
JESIENNY RAJD 

ROWEROWY 
Na aktywność fizyczną jest zawsze dobry czas. Nie ważne jaką mamy 

porę roku i czy świeci słońce, czy też nie, jeżeli ktoś rozumie jej znaczenie dla 

zdrowia fizycznego i psychicznego, nie musi być zachęcany. Sam się „zachęci” 

w każdej wolnej chwili i pójdzie, lub pojedzie „poruszać się”. Każda forma 

aktywności jest ważna i potrzebna, szczególnie w dzisiejszych czasach 

komputerowego i smartfonowego rozleniwienia. Dlatego cieszy fakt,                        

iż mogliśmy zebrać grupkę aktywnej młodzieży i wyciągnąć ją na krótki, 

kilkugodzinny rajd rowerowy po okolicach Kętrzyna. Wyjątkowo ciepły dzień        

i przepiękna „złota polska jesień” sprzyjały  miłej atmosferze . Trasa rajdu 

planowana była skromnie na 15 -17 kilometrów, ale to tylko założenie…  



Zaczęliśmy ,oczywiście, od zbiórki przy internacie i przedstawienia celu 

wycieczki, trasy i zasad bezpieczeństwa podczas przejazdu. Jeszcze tylko 

krótki przegląd rowerów, i w drogę…  
Sam ruch na świeżym powietrzu jest bardzo ważny, ale dobrze jest przy 

okazji poznać interesujące miejsca i usłyszeć ciekawe fakty i legendy. Każda, 

nawet najmniejsza miejscowość  posiada swoje tajemnice, które warto 

przyswoić. Przesiąknięte kilkusetletnią burzliwą historią Warmia i Mazury są 

pod tym względem wyjątkowe. Pierwszym przystankiem na trasie,                       

a w zasadzie kilkoma przystankami po kolei, była miejscowość Wopławki. 

 

 

 

 

 

 

 

Położona w 

pobliżu Karolewa 

wieś,  to 

miejscowość              

o bardzo bogatej 

historii, sięgającej czasów „epoki żelaza”. Jej nazwa pochodzi z języka 

staropruskiego. Wopelauken oznaczało pole Wopego /pruskie imię/.  Od 

2011 roku, w pobliżu wsi odbywa się rekonstrukcja bitwy , którą kronikarze i 

współcześni  badacze uznają za jedną z największych bitew XIV –wiecznej 

Europy.  W pobliżu, na „Krwawej Górze”, ustawiono głaz z wyrytymi dwoma 

mieczami i datą 1311. 

  

 

 

Wieś należy do najstarszych w powiecie 

kętrzyńskim. Tutaj, na skraju puszczy, Krzyżacy 

wybudowali strażnicę, przy której 

funkcjonowała wieś pruska. Strażnica została 

zniszczona w czasie najazdów litewskich .Pod 

Wopławkami w 1311 roku wojska litewskie pod 

wodzą Witenesa zostały rozbite w bitwie z 

Krzyżakami. 

 



 

  

 

 

 

Po Wygranej bitwie, kilka lat później, krzyżacy 

wybudowali w Wopławkach  warowną strażnicę która 

miała chronić tutejsze ziemie przed najazdami  ze 

wschodu. Jej ślady są zauważalne w przypałacowym parku. Z bitwą pod 

Wopławkami związana jest też legenda o skarbach zatopionych w jeziorze 

Mój przez uciekających wojów Witenesa. Jak w każdej tego typu opowieści 

jest zapewne ziarno prawdy, gdyż jak wspominają kronikarze, Litwini bardzo 

się „obłowili” na Warmii, a uciekając w popłochu musieli coś ze skarbami 

zrobić. Jednocześnie kroniki krzyżackie nie wspominają nic o odbitych 

kosztownościah, jedynie o jeńcach. Jest więc szansa , że może kiedyś, ktoś 

wygrzebie coś ciekawego z mulistego dna …  

Ale Wopławki to nie tylko czasy 

średniowiecza. Godnym zobaczenia jest 

też piękny (niestety w ruinie) barokowy 

pałac  rodziny Schmidtseck i pozostałość 

kaplicy rodowej na Górze Kaplicznej. 

 

 

 

 

 



I tak, po chwili refleksji nad historią, mknęliśmy dalej odcinkiem trasy 

rowerowej Green Velo do miejscowości Stara Różanka, gdzie na tle 

błękitnego nieba wyróżniał się XIX - wieczny holenderski wiatrak. 

 

 

  

Jeszcze tylko 2 kilometry i wjeżdżamy do lasu Gierłoż.             

Tu krótka przerwa i kolejne opowieści o dawnych 

czasach… 

 

 

 

 

 

 

 

Nazwa wsi i lasu pochodzi od 

nazwiska prokuratora Hansa 

von Görlitz, który w 1353 r. miał 

tu zamek myśliwski. W XIX 

wieku i w latach 

przedwojennych miejsce to 

było nazywane „lasem 

miejskim” i było terenem 

rekreacyjnym ówczesnych 

mieszkańców Kętrzyna 

(Rastenburga) i okolic. Na jego 

terenie mieściły się kąpieliska, 

restauracje i domy gościnne, 

których pozostałości można 

jeszcze spotkać. 



  

Głaz narzutowy 

„Czarny Kamień” 

należało „zaliczyć” 

obowiązkowo. To od 

niego wywodzi się 

nazwa pobliskiej wsi 

Czerniki (po niemiecku 

Schwarzstein). 

 

 

Tyle legenda. Badania archeologiczne  

i domysły sugerują, iż był to ołtarz ofiarny  

Prusów, na którym składano krwawe ofiary. 

 

 

 

 

 

 

 

Niemiecka nazwa wsi oznacza czarny 

kamień, z którym wiąże się legenda 

dotycząca Czernik, mówiąca że Diabeł 

leciał z Afryki z wielkim kamieniem, aby 

zburzyć budowany w Czernikach kościół. 

Nie zdążył jednak dotrzeć z kamieniem 

przed odprawieniem Mszy, więc zmuszony 

został porzucić kamień w pobliskim lesie. 

Uważni obserwatorzy mogą się na nim 

dopatrzyć śladów szatańskich pazurów. 



Krótki przeskok lasem i wjeżdżamy 

 do „Wilczego Szańca”. 

 

 

 

 

 

 

Szybki rekonesans i pędzimy dalej. Zapada zmierzch..  Kwaterę Hitlera 

dokładnie zwiedzimy wiosną, podczas kolejnej wycieczki z przewodnikiem.  

Plaża przy „Księżycowym Dworku” wita nas bajecznym zachodem słońca. 

 

 

 

 

 

Jest tak ładnie, że aż nie chce się wracać… 

Wilczy Szaniec (niem. Wolfsschanze) – w latach 

1941–1944 kwatera główna Adolfa 

Hitlera i Naczelnego Dowództwa Sił 

Zbrojnych (niem. Oberkommando der 

Wehrmacht, OKW) w lesie gierłoskim, na wschód od 

leżącej na skraju lasu wsi Gierłoż (wtedy Görlitz)           

i 8 km na wschód od Kętrzyna (obecnie w 

woj. warmińsko-mazurskim). Kwatera została 

wybudowana, aby Hitler mógł z niej dowodzić 

wojskami podbijającymi ZSRR. Stała załoga 

„Wilczego Szańca” liczyła 2100-2200 osób – oprócz 

oficerów sztabowych, łączników i innych wojskowych 

także fryzjerów, kucharzy, lekarzy, stenografów, 

sekretarek itp. Załoga kwatery korzystała z obsługi 

medycznej w przeznaczonym na ten cel szpitalu 

w Karolewie. 

https://pl.wikipedia.org/wiki/J%C4%99zyk_niemiecki
https://pl.wikipedia.org/wiki/F%C3%BChrerhauptquartier
https://pl.wikipedia.org/wiki/Adolf_Hitler
https://pl.wikipedia.org/wiki/Adolf_Hitler
https://pl.wikipedia.org/wiki/Oberkommando_der_Wehrmacht
https://pl.wikipedia.org/wiki/Oberkommando_der_Wehrmacht
https://pl.wikipedia.org/wiki/Gier%C5%82oski_las
https://pl.wikipedia.org/wiki/Gier%C5%82o%C5%BC_(powiat_k%C4%99trzy%C5%84ski)
https://pl.wikipedia.org/wiki/K%C4%99trzyn
https://pl.wikipedia.org/wiki/Wojew%C3%B3dztwo_warmi%C5%84sko-mazurskie
https://pl.wikipedia.org/wiki/Zwi%C4%85zek_Socjalistycznych_Republik_Radzieckich
https://pl.wikipedia.org/wiki/Karolewo_(powiat_k%C4%99trzy%C5%84ski)


Ale trzeba. Robi się ciemno…  

 

 

 

 

Jeszcze tylko 

pożegnalny „słodki 

dzióbek”.., 

 

 

 

 

jee 

 

 

…ostatnie, zalotne 

zdjęcia uroczych panienek                

i pań i można wracać do 

internatu na zasłużony 

odpoczynek w wygodnym 

posłaniu… 

 



Bo w nas jest siła… 

Miało być 15 kilometrów, wyszło 25. Ale nikt nie był zmęczony i nikt nie 

narzekał. No bo n a co tu narzekać? Na to, że się zdrowo i w sympatycznym 

towarzystwie spędziło kilka godzin?  

A czy było warto ruszyć swoją tylną część ciała i pokręcić się po jesiennym 

lesie? 

Zawsze jest warto… 

Z turystycznym pozdrowieniem 

A. Sienkiewicz  

    (Czuwaj!!!) 


